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WYCIECZKI NAPOLEONA 

N a Wzóit I I  a run - al - R aszyda.

Wb^kidto ppódobanisłń Napo­
leona było, jak ów w powieści 
Tysiąc nocy i  jedna unieśmier­
telniony Sułtan , zwiedzać' sto­
licę , nie będąc od nikogo po­
znanym. towarzystwie swo­

jego wielkiego W ezyra Ciałar, 
to jest: wielkiego Marszalka 
Pałacu, lub w  niedostatku tego z; 
służbę ezytiiąeego adjutauta, o- 
puszezał ezaswa przed wscho­
dem słońca Tuulerye. Towarzy­
szący mu j m u siał zwykle na 
zapytanie stojących na straży 
wokoło Bgmdowego muru M -  
nierzy, kto idzie? Cesarz odpo­
wiadać. W |e n  czas dowodzea 
warty zbliżał się dla przekona­
nia o prawdzie, i po zamianie 
basta nustępywato ołwarcie bra­
my którą Cesarz wyjść żądał. 
Tym sposobem uchodził jak 
z wy kł mawiać , z  więzienia Tuil- 
leriów. W  czasie takich wycie­

czek zwykł nosić szaraczkowy 
lob ciemno-granatowy surdut 
pod szyję zapięły, i okrągły z 

. szerokim brzegiem kapelusz. 
Towarzysz jego podobnież by­
wał ubrany, lak iż żadna po- 
wifiRZCłwwna. oznaka, nie czyniła 
między nićmi różnicy. W  leci® 
naje zęściej aby uniknąć spotka­
nia zasobami przeebtłdznjąćemi 
się w ogrodzie, wychodził przez 
dziedziniec zamkowy ku ulicy 
!'Echelte, gdzie podawszy rękę 
Duroepwi zwiedzał sklepy w 
ulicy Sgo llonoryusza, a oglą­
dając różne towary z który d i 
czasem mniejszej wartości ku* 
pow ał, wyciągał na słówka 
przedającycb. Nie było nic za- 
nawnićjszęgo jak widzieć, gdy 
ów  zwykłe poważny i bez wszel­
kiej pizysady człowiek, starał 
się naśladować poruszenia piór* 
wszego faufarona, to znów 
przybićrając ton protektorski 
mówił: Cóż Pani nowego sły­
szałaś, od czasu jakCćsarzpo-
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kój zawarł ? Czyż obywatele kon- 
tenci z tego? Handel jak idzie? 
Magazyn Pani zdaje się być 
dość dobrze zaopatrzony; mu­
sisz mieć wiele ktipującycl) ?—  
S ło w a ; dość dobrze zaopatrzo­
ny, nie bardzo pochlebne dla 
Pani handlu niezniewalały ją do 
grzeczności dla pytającego nie 
mogąc odgadnąć ktoby to b y ł,  
odpowiadały zwykle krótko, lub 
nic wcale. Niektóra sądząc iż 
ma rewolucyumstr przed sobą, 
illa Uniku ieiiia jego natarczywych 
zapytań przywoływała męża , 
lub którego z handlowych ludzi 
aby ją w przydarzy w yręczył. 
Pew nego dnia , w krótee poko- 
rouacyi, Cć.sifcP5ś na ulicy R|* 
ehćłieu , w  lekkim tonie zapytał 
spi-zodającego drogie kam ienie, 
eoi»y o ukoronowanym Arleki­
nie in yśla l?— Ten jako gorliw y  
wielbicie! C esarza, w mniema­
niu iż sMfflegO Ja kohina, lub po­
licyjnego ajenta nia przed so ­
b ą , rii/gm ew any, stojącą przy 
drzwiach domu m iotłą mu po­
g r o z ił, — ■ i gdyby nie W ielk i 
Marszałek eo zaledwie zdołał 
przyjąć i ela uniew innić, możeby 
do czegoś gorszego jak groźby 
przyszło. Mimo tej nieprzyje­
m ności, twierdził Napoleon iż

to była w  życiu jego  najprzy- 
jem nićjsza chw ila. —  Na począ­
tku roku 1 8 1 5 ,  po nieszczęśli­
wej kampanii w  M oskw ie, dla 
przekonania się dokładnego o 
panującvch uczuciach w pospól­
stw ie , przedsięwziął zwićdzać 
koleją w szystkie przedmieścia. 
Zaczął od przedmieścia Sgo A n­
toniego. PoWUego dnia w tow a- 
fiystw ić: Jenerał - adjulanta ka- 
zał się łiakrem na plac Bastylii 
zaw ićść, w ysiadłszy z t ę g o , 
przeszedł ulicę Cha ruinie. Na 
końcu j ć j ,  wstrzym ał się przed 
wielką budową okołoktórćj wie­
lu murarzy pracowało. Nagle 
spostrzega, iż jedenzpomiędzy 
tych Ulepi)roszony przed nim 
stanął. 1’oznajesz że innie rzekł 
zbliżając się do niego. O mój 
Cesarzu ! . .  Zaw sze ! wyjąkał 
Mu rarz , przykładając prawą rę­
kę wojskowym  obyczajem do 
czo ła , gdy lewą upuszcza na­
rzędzie które wniej trzym ał.—  
Ja cię także p ozn aję , odrzekł 
Napoleon. —  N  a zy w as z sięG rze­
gorz B o iv in , byłeś kapralem 
w  drugim regimencie gwardyi 
Strzelców  p ieszych , d wa razy 
byłeś ranny pod E slingen . Na 
przedstawienie tw ego kapitana 
dałem ci krzyż. W  krotce po-
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tein zezw oliłem  na przyjęcie cię 
do domu Inw alidów . Lecz dla 
czegóż cię tutaj w id zę?—  Grze­
gorz. s ia ł ńjepóruszOńy. —- Mli­
sia feś się źle sprawiać że cię 
zLuntąd oddalono ! wszak pra- 
Wd# ?»T— Cóż. w i ęc nczynileó ?—  
Gdy ten milczał i nieśmiał o- 
czów  wznieść w górę rzekł da­
lej Cesarz • «N ić możesz sobie 
jak widzę przvpomjńeÓ? muszę 
ci w pomoc przybydź i  wiesz że 
mam dobrą pam ięćj Jednego 
d n ia , popełuiłcś niedorzeczność, 
w ygadyw ałeś głupstw a. —  O 
mój Cesarza ! przerwał mu Grze­
gorz wznosząc g łow ę do góry , 
nie bvły to głupstw a co ja w y­
gad yw ałem .—- W asza  C. Mość 
w iesz o tern d obrze.— Jak lo I 
nie krzyczałźeś jak szalony: Niecił 
żyje rzecz pospolita! upiwszy 
się  z próżniakami w domu Inwa­
lidów ? Twój clirzesny ojciecdał 
ci juz na clirzcieslosow ne imię. 
—  N ie- C ćśarzu, ja tylko przy­
pomniałem sobie iżbyłem  ocho­
tnikiem z roku Hago a przebra­
w szy w napoju m iarę, w oła­
łem . . . . «Niech żyje rzecz po­
spolita ! doda! Cesarz. Lecz po­
wiedz mi teraz cja ty przez to 
rozum iesz?-—- Dobrze zrobiono 
oddalając c ię , zasłużyłeś na to.

—  Ja tego nie rozumiem Cesa-O
rzu ; lecz zarazem przyznać m u­
sisz , iz to jest bardzo o stro , 
gdy cię kto kocha, lak jak ja, 
gdy się kto b il , tak jak j a , 
gdy kto mai żonę t dzieci tak 
jak ja , —  zostać bez ebleba i 
przytu łku , dla tęgo jedynie, iź 
się kieliszek wina więcej w ypi­
ło . —-To u i ów iąe me m ógł w s t r z.y- 
mać łez z ócz się wydobywają­
cych, Napoleon nie uważając 
niby teg o , rzeki: Czy la k ,?  
masz Wij® dzieci , to Co inne­
go I czem uż omie wczrótnój <» 
tein nie uwiadom iłeś? V? jakim  
wieku jest twój najstarszy syn?
—  Istotnie , ja mam dwórb naj­
starszych j to jest b liźn ięta, i 
obydwaj w przyszłym roku po­
p iso w i.—  D obrze! Lecz cóż z 
twym  krzyżem zrobiłeś?—  Mój 
krzyż ? powtórzył G rzegorz, a 
odpinając kamizelkę ukazał ka­
wałek jedw abny, który „ieg,'«Iyś 
był1 w stążką, lecz teraz zupeł­
nie koloru istotnego nie było 
widać —- tenże z dumą ręką o- 
•daniając ~  mój krzyż dodał 1 
nieobecny! Dla koniecznie po­
trzebnej napra wy i rozwiązań t a 
Pani Grzegorzowój. Lecz co się 
tęczy W stążki: jest Ona taż Sa­
jna którą mi Pan Kapitan na
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poradzie oddał, czas ją znisz­
czył ,  i czas ju ż , aby była no­
wą zastąpiona. —  Zwejrzeniein 
zadowolnienia wziął Cesarz 13 
ludwików z kieski adjutanta i 
kładąc je  w rękę Murarza rzekł: 
Masz na zapłacenie narządze­
nia krzyża, który jak mniemam, 
nie jest u złotnika; i wypij z 
kolegami za moje zdrowie, lecz 
rozsądnie , a gdybyś miał ocho­
tę , wykrzyknąć, to wołaj: Niech 
żyje Franeya! to  ci zapewne 
echa nie braknie $ i nikt tego 
za złe nie weźmie. Przyjdź ju­
tro do Tuilleriów; powiesz słu­
żbę pełniącemu jenerał-adjulan- 
towi że z mojego polecenia przy­
chodzisz a wpuszczą cię. Bądź 
zdrów ,  i spokojny, niftcbcę bo­
wiem aby twoi koledzy wiedzie­
li kto ja jestem .— Nazajutrz,

Boiyiti został na po­
wrót do domu Inwalidów przy­
jęty ; któremu rzeki Napoleon: 
«Nie zniósłbym tego, iżby je­

den z moich walecznych żofnić- 
rzy z głodu umierał za to , iż 
nie będąc trzeźwym niedorze­
czność powiedział. —  Raz dla 
przypatrzenia się postępowi ro­
bót około pomnika na placu 
Fendóme, wcześnie jak zwykle 
z Marszałkiem opuścił pałac.

Przypatrzywszy się olbrzymiemu 
gmachowi z wszech stron, udał 
się W ulicę Napoleona ( teraz u- 
licą pokoju zwanej ) w której w 
ów czas nowe domy jakby cu­
dem nagle się wznosiły, i nie- 
spostrzegłszv się doszedł do 
Bonie warów, gd zie z wesołością 
odezwał się do Duroea: W  tej 
części miasta Paryżanie wygó­
dki jak widzę lubią , gdy dotąd je­
szcze. sklepy pozamykane. W cią­
gu podobnej rozmowy doszli do 
Chińskich łazienek które wła­
śnie nowo Odmalowane hyłv. 
Pod czas gdy się nad ozdoba­
mi tychże zastanawiał otworzo­
no kawiarnią tamże będącą. To 
zachęciło Cesarza do wstąpienia 
na śniadanie, i mimo uwag 
Duroea że jeszcze za wczas by­
ło ,  wszedł Napoleon do kawiar­
ni i usiadłszy przy stoliku za ­
wołał o kotlety i butelkę Szam- 
bertin. Podjadłszy sobie z gu­
stem, i wypiwszy pół filiżanki 
kawy, o której utrzymywał, iż 
lepsza była od lej którą mu w 
Tuilleriach dawano, zawoła!na 
kelnera aby mu rachunek podał, 
a polecając Durocowi zapłace­
nie tegoż powstał, i stanąwszy 
na progu domu ulubioną zaczął 
piosnkę pomrukiwać. W ielki
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Marszałek zabierał się do pła­
cenia lecz po długim po kiesze­
niach szukaniu spostrzćgł, ił  
nbii>ająe się spiesznie pieniędzy 
wziąśe zapomniał. A wiedział 
dobrze i ł  Cesarz pieniędzy nie 
zwyłtł nosie. —  VV tym kelner 
przyniósł rachunek wynoszący 
dwanaście franków. •— Nadzwy­
czajna sum ma ! —  obydwaj spo­
glądają na siebie w milczeniu : 
jeden dla tego i ł  mu się jesz­
cze cóś podobnego nie przytra­
fiło; drugi, iż powód mjfaseaja 
odgadł. Pod czas tego , Cesarz 
nie dumyśMąe się wcale przy­
czyny zwłoki, nie przyzwyczajo­
ny ezebać, niecierpliwić się za­
czynał! — Na koniec Duroe prze­
konawszy się i ł  temu pomięsza- 
niu koniec położyć nąlefe, zbli­
żył się do Gospodyni, która ten 
cały czas milcząca przy sweiu 
biórze siedziała, domyślając się 
następstwa tego zdarzenia, i rzekł 
grzecznym lecz razem nieśmia­
łym tonem : Pani! mój Przy- 
jacie! i ja wys *ff^my dziś prę­
dko z d o t l i l i  ,1 ZiipoiiifMłdi wziąśe 
pieniędzy z sobą . . . . Daję Pani 
słowo honoru, i ł  z» gńdziłtę 
naleźylośe zwróconą mieć bę­
dziesz. —  W szystko to być mo­
że , odrzekla właścicielka kawiar­

ni. Lecz ja Pana, ani jego Przy­
jaciela nie znam, i oprócz lego 
codzićńnie prawie tym sposobem 
zawiedzioną zosla ję. Pani! przer­
wał jej Marszałek, oburzony 
tern porównaniem, jesteśmy lu­
dźmi honoru i oficerami od gwar-o
dyi ! —  O lak ! znam ja się na 
podobnych wybiegach!— S ł o w a :  

ludzie honoru i  oficerowie gwar-O
dyi, doszedłszy uszów Cćsarza 
zwróciły jego uwagę a domy­
ślając się nieprzyjemności tupną­
wszy nogą zaw ołał: Cóż się sta- 
ło? —  lecz na dany przez Du- 
roca znak odwrócił się i prze­
stając śpiewać głębiej na oczy 
wsunął kapelusz. — Nareśeie kel- 
ner , wpatrując się w twarz Mar­
szałka zdawał go sobie przypo- 
minać : —  Pani zawołał; ci Pa­
li o wie zapomnieli pieńięd zy ja za 
nieb ręczę w przekonaniu , i ł  
ofieęrBwm od gwacdyi wie ®e« 
clieą biednego kelnera o stratę 
przyprawić. — O lak , to jest 
wasza codzienna piosnka ! zawo­
łała rozgniewana Pani; to znów 
będzie dla mule strata!— Nie, 
zawołał kelner z pewną godno­
ścią , ja to Pani iiatycluitińśt 
zapłacę , a dobywając pieniędzy 
wyliczył 12śeie franków które
Pani domu mrucząc cóś pod 

Sr
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nosem odebrała. —- W tedy Mar­
szalek dobył zćgarka i obciął 
oddać go w zastaw poczciwemu 
kelnerowi dopokąd mu iiależy- 
tości nie zwróci, lecz leń lako­
wego nie prswjął. Podziękowa­
wszy więc niespodziew anem u  
oswobodzieielowi zbliżył się do 
(ićsarza i natychmiast wyszli. 
Spiesznie oddalali się od lego  
miejsca zubawy iżby ich nie po­
znano , i zwrócili sic ku przej­
ściu Panorimów sędzię także Cć- 
sarz w lym dniu być sobie ży­
czy ł. W  drodze opowiedział to 
zdar/.emo Durne Napoleonowi 
kiórego bardzo rozśmieszyło a 
ws|)aoiałioitwślnó'só kelnera ucie­
s z y ła , musi to być rzeki: Pu- 
ryzkie dziecko ! założyłbym się, 
gd yż oni są wszyscy tace, iż 
idąc za jiićrwszem wrażeniem, 
pićrwszemu lepszemu pieniądze 
pow ierzą.

( Dokończenie nastąpi.)

P ortret S ławnego M alarza. 
V A N -»Y K A .

Przed kilkunastu dniami o 
piątej godzinie rannćj zatrzymuje 
się mały powóz przed drzwiami 
jednego domu na przedmieściu

St. Marcami w Paryżu, gdzie 
murarz mieszka. Jakiś Pan wy­
siada z powozu, puka do drzwi 
i umawia się z luurarzrm ,  Oży­
liby itie jiodjtjł się malej, ale 
pilnej roboty w jednej nieco od­
dalonej u liey . M urarz p tzesla je , 
bierze z sobą mekióre narzędzia 
i wsiada do powozu. Pan za­
wozi go do jiięknego hotelu, l i ­

da je się z nim na jiierwszei pię­
tro, idzie przez szereg Ijogato 
umeblowanych pokoi , i przy­
bywa nareszcie do gabinetu, któ­
ry bardzo bogato i sjianiale był 
ozdobiony. Tu pokazuje mu pod 
nbieiem gjedswAfeiiu do zamuro- 
wania szparę w murze. Murarz, 
mając z sobą wajino |  kieląję , 
bierze się natychmiast do roboty, 
i zaczyna sobie gwizdać jiiosne- 
ezkę. Na stukanie mularza przy­
bywa młoda osobą w porannej 
szacie, mająca czarne oczy i 
spadające na dół włosy. Zdzi­
wiona widząc, iż mprarz roz- 
gospodarował się wyjćj gabine­
cie , wydaje krzyk , i trzasną­
wszy za sobą drzwiami, wy- 
bićga. Po r łnwie murarza za- 
częły się snuć najrozmaitsze my­
śli. Przypomina sobie operę 
» Murarz i ślusarz, « domniemy­
wa się lujem nićy, a może nawet
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zbrodni; poziera przez szczeli­
nę w  m u r z e , azali w głębi nie 
odkryje jakiej do umorzenia gło­
dem przeznaczonej ofiary. W  
Ićm postrzega mężczyznę wyso­
kiego wzrostu zwąsamt, bród­
ką hiszpańską i z czarnemi na 
dół spadającemi kędziory. Zni­
ka wszelka wątpliwość. W idzi 
się za n&rzęazie śmierci użytym. 
Poczciwy człowiek ten oburza 
się tą m yślą, ale pomimo to , 
nie przestaje murować, aby nie 
Wzbudzić podejrzenia. W reszcie 
sfcończywfzy robotę, otrzymuje 
hojną zapłatę, która go jeszcze 
mocnićj wjego myślach ulwićr- 
dza. W ychudzi z hotelu, dziwi 
się niezmiernie, że go wolno 
puszczono, i jeszcze zawsze o- 
bawia s ię , aby go nie ścigano. 
Uważa sobie numer domu, na­
zwisko ulicy i daje znać do pre­
fektury policyi. Rozpowiada 
wszystko z tuką dokładnością, że 
polieya postanawia udać się z 
nim do tego domu. Komisarz, 
człowiek mający dobra wycho­
w anie, nie każę się zapowiadać 
jak urzędnik publiczny. Żąda 
tylko pomówić z właścicielem 
dom u, mićszkającym na pićr- 
wszem piętrze. W łaściciel jest 
mąż szanowny, posiada znucuy

majątek i szacunek publiczny. 
Nareszcie wymieniu mu komi­
sarz o co rzecz idzie, i nie po­
strzega na twarzy jego żadne­
go pomieszania. » Jnk-o? człowiek 
miałby tu być zamkniętym! « —  
»Ależ dom tu się kończy. * —  
» Jestlo tylko mur główny. Chy- 
ba,; że się ża nim znajduje du­
ży komin; murarzowi zapewne 
cóś się przyśniło. ZłręszM ‘—  
zobaczymy. « Natych miast każę 
odrzucić nowo - nałożony tynk, 
a w tern oLwór się szerzy i po­
kazuje się gabinet, mający kil­
ka stóp głębokości. Rozwalają 
dalej, rodzina pomaga, a w  
przeciągu kwandransa wyłom  
zrobiono. W łaściciel domu wcho­
dzi naprzód. Krzyk radości wy­
myka się z ust je g o , młoda 
małżonka kroczy śmiało po ru­
mowisku; komisarz idzie za nią 
i wszystko troje wpadają w za­
chwycenie przed spaniułym O- 
brązem, przedstawiającym w a- 
ksamil 1 jedwab ubranego męż­
czyznę , słowem przed port re­
tem Win - Dyka w wielkości na- 
turalnćj, z podpisem jego na­
zwiska. Portret ten darowany 
przez malarza damie, wktórćj 
się kochał, miano dotychczas 
za zginiony, wskutek pożaru,
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który w tćj samej części miasta 
ku końcu XVII. wieku wybu­
chnął. W łaściciel, uradowany 
niezmiernie leni odkryciem, ka­
zał 1 0 0  franków wyliczyć mu­
rarzowi; ale ten nie odstąpił od 
swego zdania, utrzymując ko­
n ieczn ie , że człowiek, którego 
w idział, był w samej rzeczy ży­
wym , i dotąd jeszcze w ątpi, 
aby to miał być portret w sa­
mej istocie.

Z PU KOM OŚĆ 
ItZECZ Y L O Ił Z KICII.

Nić okropniej me przedstawia 
nam znikomośei rzeczy wszel­
kich, jak zupełne zniknienie z 
ziemi największych i najln<Inićj- 
szyeb miast. Niniwe było nle- 
gdyś sławną stolicą państwa as- 
syryjskiego i podług proroka Jo­
nasza (4 . II.), trzeba było trzy 
dni na około niego jeździć, z 
czćm zgadza się także Dyodor

z Sycylii, który długość jego 
podaje na liJO sladyjów (4  mi­
le) , szerokość na 9 0  stad. (2 i 
pól m ili), a przeto cały oliw ód 
na 4 8 0  stad. (12 mii niemiec­
kich.) Podług Ilerodola -znisz­
czone przez króla babylońskiego 
Nabopalussara roku 625 przed 
Cliryst. ,  nie podniosło się wię­
cej. Kinucir, zwiedzający to 
miejsce r. 1 8 1 4 , powiada , że 
gdzie dawniej Niniwe stało, po 
lewvm brzegu Tygru, wznoszą 
się teraz tylko dwa wzgórza i 
wały rozległe. Na szczycie je ­
d n ego  w zgórza  pokazują grób 
proroka Jonasza, a U spodu zna j­
duje się wioska. pod nazwą N u ­
l i  ia. Taki sam los miały tak­
że miasta J erozo lim a , Babilon 
i t. p. M oże podróżnik po kil­
ku tysiącach lat także pytać 
się będzie z dziejami starożytnej 
Europy w ręku, gdzie się po­
dział Paryż i Londyn?

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to jest, w PONIEDZIAŁEK, 
SKODĘ i PIĄTEK o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36 Krów 
wynosi Zip. 6 i przyjmuje się w handlach W  ych K o ch a  i S c l i r e ib e r a .

W  Krakowie Czcionkami JózcJa Czecha.




